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„Zadanie Proletarjatu z Nowym Rokiem
Stało się już pdprostu zwyczajem, że od czasu 

do czasu, prasa kapitalistyczni zapowiada szum­
nie poprawę sytuacji gospodarczej. Szczególnie na­
silenie tych proroctw nastąpiło przed Nowym. Ro­
kiem. Dzienniki burżuazyjne powoływały się pizy 
tern na różne znaki ,na ziem; i niebu,;, że ttpiagnioiia 
chwua załamań a się kryzysu jest bliska, że trzeba 
tylko przetrwać Bvla nawet notatka, że w  Australji 
przemysł Zaangażował nowwch kTkadzesiąt tysię­
cy, robotniKÓw. Czyż me mają się ludziska z czegO 
cieszyć? PtzeCieź taka wieść napewno zastąpi g ło­
dnej* bezrobotnej masie chlcb Czy stiawę, która 
ula większości staje się pop/oshi aitykulem zbytku. 
Nic bardziej może nie wrygfąda nat naigrywanie się, 
jak te nawoływdiriia do wytrwania. Nikt natomiast 
nie potiije, w jaki skuteczny sposób to jest mo­
żliwe. Dla kogo te wieści są preziiaćzone? Jeżeli 
dla głodujących bezrobotnych, to cel chybiony. Gło­
du bowiem nie są one w stanie zaspokoić. N łat w 
te rzeczy nie uwierzy, zaś tych, których głód ni­
gdy nie dosięga, dla tych kryzys jest najwyżej 
okresem zihniejs 'onyeh zysków, które s'ę nadrabia 
redukcją personelu i plac, obarczając pozostałych 
podwójną pracą, jeśli chodzi o Cel, jest on aż nadto 
jasny, łudzić obietnicami tych nędzarzy, jx>zba- 
wionych pracy i tych, nie licznie pracujących. Za 
dobrej konjunktury mogli ludzie pracy zarobić naj­
wyżej na skromne utrzymanie, a których kryzys 
nie zastaje nigdy przygotowanych wf zasoby do je­
go  przetrwania. Rok miniony, rok 1932-gi był nie­
zwykle ciężki dla klasy pracującej. Szczególnie w 
ddedzbiie automobilizmu sytuacja jest wprost tra­
giczna. Trzeba bowiem mieć na uwadze, źe zmniej'- 
szanle obrotów handlowych wpłynęło także na 
zmniejszeń’,: przewozów, ptnvodujac. że korzysta­
nie ze środka przewodowego, jakim jest samochód, 
staje tsię zbyteczne. Na linjach autobusowych spa­
dek frekwencji zaznaczył się w zastiaszający spo­
sób. Te nieliczne jeszcze przedsiębio stw'a nie są 
w stanie opłacać ciężarów, wynikających z Pań­
stwowego Funduszu Drogowego. Należy bowiem 
nadmienić, że wspaniały pogrzeb pięknie rozwita­
jącemu się ruchowi samochodowemu sprawił były 
m inster p. Neugebauer swyrm pomysłem (Fundusz 
Drogowy), który faktycznie zniszczył względnie 
spowodował gwałtowny zanik ruchu samochodowe­
go, zaś realne korzyści z niego były znikome. Jemu 
to is.zozególn.e (Fundusz Drog.j należy przypisać 
to, co w tej dziedzinie się stało. Uczyn.t on bowiem 
niemożliwem korzystanie z tego koniecznego środ­
ka, jakim jest samochód. Tragedja, jako wynik 
h g o  stanu, rozprywą się W szeregach naszych towa­

rzyszy kierowców, j*jzbawiou_,ch pracy, a tern sa­
mem możności utrzymania siebie i swych rodzin.

Należy zauważyć, że prawie rzadko ldóryś z 
tim.ącyeh pracę, posiada prawo korzystatna z za 
silku. Dzięki obecnemu ustawodawstwu społeczne­
mu znajdują się nasi towarzysze w  tej sytuacji, 
że mogą po utracie posady ginąć z giodiii a nikt się
0 nich nie zatroszczy. Przecież w rej :sFze bezro­
botnych nie figurują, t>o im do tego .iie przysługu­
je żadne piąwo. To jest już winą ich samych. Ma 
ło który /.asianowół się nad tern, że chcąc zdobyć 
jakiekolwiek zabezpieczenie, to t “zeba c nie wal­
czyć, a uczynić to może tylko silna, solidarna re­
prezentacja zawodowa. To dzisiaj mści się na nich

.z całą surowością, i będzie się mśc ło tak długo, 
póki tego zrozumienia u wszystkich nie będzie. Ktc 

, zna warunki pracy kierowców, ten wie, że bidzie ci, 
to wielcy nieszczęśliwcy. Kilkanaście godzin pracy 
Sa dobę a w chwilacn wolnych remo ity etc. K:e- 
rowca często (to nie są żarty) z własnej godow ej 
pensj1 kupuje części do auia, za które1rza ko >ię 
zwraca wydatki, by tylko się *.naKźć w  teśj' roli, 
by nie być bez pracy. O  tern byioby wM e (to p ’sa- 
nia, temu jednak trzeba b ę ’zie poświęć ć orobue 
miejsce. Z Nowym Rokiem klasa pracująca zna d i- 
je się w sytuacj bardzo tJężklej. W e m y .o  tem 
bardzo dobrze, że ten kryzys nie minie prędko, 
że jest on wynikiem głęboki j choroby struktural­
nej, zniknie wtedy, kiedy znikiLe ustrój gospodar­
czy, który spowodował kryzys, a któiy zara zić 
mu nie jest w stame (kapitahzn1). Z jednej slrony 
setki tysięcy (w Polsce) ludzi bez pracy, bez ju­
tra, nie mających na kawałek suchego clileba. gdy 
inni pizez jedną chwilę nie o czuwają nie +ylko 
głoau, ale żadnegc braku i kpią sobie z ludzkiej 
nędzy. Dlategc powiadamy, że te prorocze w  e ci 
sporządzone w redakcyjnych gabinetach prasy ka- 
pitaliistycznej, w szeregach klasy piacujacpj echa 
nie znajdą. Ona nie wierzy am w  te konferencje, 
które się odbywają oo chwilę przy |zatopadfa i be/ 
żaunego skutku. Nawet ten piękny p ’ód, jak th j~st 
Liga Narodówr, zdaje s :ę Dyć Doromonym. W Chi- 
narh ginie tysiące ludzi kobiety, starcy i dzieo 
a to bez wypowuedzema wojuy, niszczy się m asta
1 warsztaty pracy, tworzy s ę  nową nędzę, ale to 
jest dobrym ;i nteresem, okresem dobrej koi unk- 
tury w przemyśle wrojennym dla kapitalistów i om 
dziś mają najwięcej do powiedzenia.

Jesteśmy świadkami, że 11 miljonów poległych 
w wojnie światowej wdowy i sieroty po nic • pozo­
stałe, nie potrafiło wstrząsnąć sumieniem świata. 
Ta sprawiedliwość dla siinych jest rażaca, bo ra-


